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Przed Radą państwa.
Wiedeń, 19 lutego. Sobotnia Rada ministrów 

zajmowała się w pierwszym rzędzie bieżąccmi spra­
wami, następnie zaś omówiła pros,ram pracy Rady 
państwa. W kolach prawicy utrzymują, że rząd za­
stanawia się nad sposobem, w jakiby można skłonić 
Czechów do zaprzestania obstrukcji, którą, jak wia­
domo, grożą. W tej sprawie odbędzie się w najbliż­
szych dniach nowa rada gabinetu. Ale nawet z kół, 
przyjaznych Czechom, podnoszą, że zmiana w ogól­
nej syluacyi parlamentarnej niewątpliwie utrudni im 
wykonanie groźby co do dalszej obstrukcyi. Przepo­
wiadają nawet Czechom, wbrew zapewnieniom Boii- 
iik, że prawica się od nich odsunie i że pozostaną 
zupełnie izoiowani.' Z  drugiej strony prawdą jest, że 
na ostatniej konferencyi przywódców prawicy pre­
zes Jaworski z naciskiem oświadczył się za utrzy­
mywaniem związku prawicy.

© r a c ,  19 lutego. Grazer Yołksblait podnosi, 
żo Kolo polskie i inno kluby prawicy postanowiły 
stanowczo nie tolerować więcej żadnej obstrukcyi.

Cesarz w Budapeszcie.
Budapeszt, 19 lutego. Cesarz przyjął wczoraj 

ua> audyencyi ministra handlu H e g e d u o s a .  Nastę­
pnie zwiedził monarcha pracownię rzeźbiarza Za l i ,  
celem obejrzenia pomnika ś. p. cesarzowej Elżbiety, 
zamówionego przez kobiety węgierskie.

NIowy namiestnik Moraw.
B e r n o ,  19 lutego. Nowy namiestnik, lir. Z i e -  

r o t i n ,  złożył mandat do Sejmu.
W ojna Anglii z Transvaalem.

Londyn, 18 lutego. „Biuro Reutera** otrzy­
mało z Prctoryi o walce pod Jacobsdal z d. 15 bm. 
telegram, który donosi, że dwa tysiące Anglików 
przedarło się -przez pozycyc połączonych Boerów 
nad rzeką River do Kimborley, podczas gdy równo­
cześnie część Boerów kolo Kimberley była w walce. 
Słychać również, że dalsze oddziały Anglików 
zostały przez Boerów odcięto. Boerowie mieli wziąć 
wielu ludzi do niewoli i zabrali podobno także dużo 
wozów.

L o n d y n ,  18 lutego. Lloyd Weeldy New P a ­
per donosi z Moddcrriver pod datą 16 bm. o pogło­
sce, j a k o b y  t a m t e j s i  a u s t r  o - w ę g i e r s k i  
i a m e r y k a ń s k i  a t t a c l i ć s  w o j s k o w i  
g d z i e ś  z n i k n ę l i .

Biuro korespondencyjne wiedeńskie stwierdza, 
że ministerstwo wojny otrzymało wczoraj depeszę 
z Moddcrriyer, datowaną 16 b. m. godz. 2 min. 80 
popol., tej treści, że austro-węgierski attachć woj­
skowy, kapitan F r i m m e l ,  jest na swojem stano­
wisku.

Londyn, 18 lutego. Biuro Reutera donosi 
z Durbanu pod datą wczorajszą: J a k  słychać, roze­
grała się dziś na prawem skrzydle wojsk Bullera 
walka, której wynik wszakże nie jes t  jeszcze znany.

Londyn, 18 lutego. Lloyd 'Weekly New Pa- 
per donosi z Bii'drivcr O.mp pod datą 16 b. m., że 
żo tegoż dnia kolo Dordrecht pułk konnicy braban- 
ckiej zaatakował Boerów. Wywiązała się bitwa, która 
trwała ośm godzin.

M a g d e b u r g ’, 18 lutego. M aydeluryer Ziq. 
donosi z Londynu, że generał Boerów, D e l a r c y ,  
posuwał się prawie tuż za Frctichem i zabrał mu 
cały prowiant, tudzież tren z amunicyą. Obecnie De­
larcy znajduje się na południowym wschodzie od J a ­
cobsdal i zagraża tyłom Robortsa.

Londyn, 19 lutego. Królowa zamianowała puł­
kownika F r e n c h a ,  który dotychczas miał tytuł 
generała, rzeczywistym genorał-majorem, a pulkowni- 
ka-porucznika K e k o w i t e h a  (komendanta Kiinber- 
ieyu) pułkownikiem.

French jes t  z rodu Irlandczykiem. Siostra jego 
jes t  znaną socyalistką i zdecydowaną przeciwniczką 
impcryalistycznej polityki.

Londyn, 19 lutego. Angielski urząd pocztowy 
odwołuje wczorajsze swe doniesienie, jakoby połącze­
niu telegraficzne z Kimberlcycm było otwarto.

L o n d y n ,  19 lutego. Depesze ze źródeł boer- 
skicli donoszą, że gen. B u l i  e r  zaatakował znowu 
Waalkrantz. Spodziewaną jes t  zacięta walka.

Londyn, 19 lutego. Krążą pogłoski, że Mac 
Kinley zapytywał ang. ambasadora P a u u c e f f o t  e ’ a, 
w jaki sposób przyjęłoby ewentualno pośrednictwo 
Ameryki w snrawie wojny. Paunceffotte odpowiedział.

że interwencja przyjętąby została, jako objaw nie­
przyjazny wobec Anglii.

Zdrada tajem nic wojskowych.
Paryż, 19 lutego. Tutejsza ambasada angiel­

ska w urzędowej nocie zaprzecza doniesieniu, jakoby 
utrzymywała jakiekolwiek stosunki zPhilippem, urzę­
dnikiem z francuskiego ministerstwa marynarki.

Paryż, 19 lutego. Rada dyscyplinarna mini 
sterstwa marynarki wezwała szefa biura, Phiiippoki,^ 
ażeby się zjawił w oznaczonym terminie i usprawie­
dliwił swe postępowanie, Dzienniki podnoszą, żo po­
seł Trausvalu dr. L o y d s ,  wskazał rządowi francu­
skiemu na stosunki Philppoki z angielskim ambasa­
dorem.

Samobójstwo.
Kraków, 19 lutego. Wczoraj w południc po­

gotowie Towarzystwa ratunkowego odwiozło do szpi­
tala św. Łazarza 26-Ietnią pannę Stanisławę Korze­
niowską. Znaleziono ją przy wojskowym basł.yonie, 
leżącą na ziemi, ze śladami otrucia. Pogotowie za­
rządziło natychmiast środki ratunkowe; chora przy­
szła o tyle do przytomności, że podała swoje nazwi­
sko i wymieniła sklep, w którym kupiła kwasu siar­
czonego za 5 ct. i że wypiła go w zamiarze sa­
mobójczym. Życiu kobiety grozi poważne niebezpie­
czeństwo. Nie chce ona podać przyczyny targnięcia 
się na swoje życie. Korzeniowska była przed Nowym 
Rokiem panną sklepową w tutejszym sklepie Mikie- 
skiego.

Śmierć na zabawie.
Kraków, 19 lutego. Na zabawie katolickich 

stowarzyszeń rękodzielniczych w sali „Sokoła11 zmarł 
nagło w .sobotę o gjclz. 10- w nocy Józef Suchoń, 
portyer tutejszego szpitala powszechnego św. Łazarza. 
Przyczyną śmierci była choroba, sercowa.

W ystaw a hygieniesara.
P e t e r s b u r g ,  19 lutego. Wczoraj odbyło się 

otwarcie pierwszej wystawy dla hygieuy kobiecej.

Stan powietrza.
Petersburg, 19 lutego. W  Rosyi środkowej, 

wschodniej i północnej, oraz w prowincjach nadbał­
tyckich panuje baruzo silny mróz. W  Rydze było 
wczoraj 27°, w Petersburgu dziś 25o niżej zera.
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Wiedeń, 19 lutego. Minister sprawiedliwości 
przeniósł raucę sądu krajowego Jerzego Isseczeskula 
z Suczawy do Czerniowiee i zamianował radcami 
sądu krajowego sekretarzy sądowych: Józefa Fia- 
scha w Suczawic dia Suczawy i Jerzego Prunkula 
w Ozerniowcach dla Czerniowiee, wreszcie auskuł- 
tauta Eugeniusza Fouera adjunktem sądowym 
w Putilli.

Wiedeń, 19 lutego. Minister spraw zagrani­
cznych hr. Gołuchowski powróci! tu wczoraj z Ga­
licji.

W i e d e ń ,  19 lutego. N. W. Tagblatl zapewnia, 
że już niema żadnej przeszkody do wejścia w życie 
regulacji plac oficerów, o ile ona dotyczy wspólnej 
armii i austryackiej obrony krajowej.

W iedeń, 19 lutego. Członek Izby panów, na­
leżący do grupy prawicy, br. B r a n d i s ,  umarł 
wczoraj skutkiem zapalenia phic.

Wiedeń, 19 lutego. Zmarł tu prałat, dr. Leo­
pold S t o g c r ,  dziekan katedry św. Szczepana.

P a r y ż ,  19 lutego. Z powodu wczorajszej ro­
cznicy wyboru Loubota prezydentom republiki, skła­
dali mu życzenia wszyscy ministrowie, a członkowie 
ciała dyplomatycznego zapisali się na arkuszu, wyło­
żonym w pałacu.

Zurych, 19 lutego. Wszyscy członkowie Rady 
zawiadowczej szwajcarskiego Towarzystwa banko­
wego w Zurychu podali się korporatywnio do dy­
misji.

B e l g r a d ,  19 lutego. Z kół dobrze poinformo­
wanych zapewniają, żc bezpodstawną jes t  wiadomość, 
jakoby wszyscy serbscy konsulowie w Rosyi podali 
się do dymisji. Podanie takie wniósł tylko konsul 
w Moskwie i to z czysto osobistych przyczyn.

Konstantynopol, 19 lutego. Turecki attache 
wojskowy w Waszyngtonie, major Aziz-boy, został 
mianowany attaehć wojskowym w południowej Afryce.

Rccauica agonu areyks. Albrechta.
W iedeń, 19 lutego. Z powodu piątej rocznicy 

zgonu arcyksięcia Albrechta złożyły wczoraj dopu- 
taeye nłicorów pułku artyleryi korpuśnoj nr. u, pułku 
piechoty nr. 41 i nułhtt dragonów nr. 9. wszystkie

imienia arcyksięcia, wieńce na trumnie. Jeden z człon­
ków ambasady niemieckiej złożył wieniec od wsciio- 
dnio-pruskiego pułku grenadyerów imienia Fryderyka 
'Wilhelma 1.

Strsjk w ęglow y.
Praga, 19 lutego. Położenie w okręgach, obję­

tych bezrobociem, jes t  ciągle mniej więcej jeduako- 
wo. Dzień wczorajszy minął spokojnie. W kilku 
miejscowościach odbyły się zgromadzeni;!, na których 
wzywano robotników do wytrwania w zmowie. Wsku­
tek braku węgla,, fabryki szklą w Bras, Keiligen 
krcuz i Yranowie zawiesiły robotę, skutkiem czego 
520 robotników zostało pozbawionych zarobku. Ze­
brania w Osielcu i Cieplicach rozwiązano, z powodu, 
że wygłaszano na nich gwałtowne mowy.

Kontrabanda wojenna.
K o w y  J o r k ,  19 lutego. Kanóiiicrka „Trutlr* 

przychwyciła parowiec „Sabiue!!, płynący z Nowego 
Jorku do zatoki Delegoa, podejrzy wając, żo na po­
kładzie tegoż parowca znajduje się kontrabanda 
wojenna. ^

Zgromadzenie przedwyborcze.
Lwów, 19 lutego.

Trzecie z rzędu zgromadzenie przedwyborcze 
zwołał na wczoraj przedpoł. kandydat na posła do * 
Sejmu z miasta Lwowa poseł D a s z y ń s k i .  Odby­
ło się ono w byłej sali Tow. muzycznego pod prze­
wodnictwem p. H u d e e a , przy współudziale kilku­
set osób.

W dłuższej mowie kandydat wyjaśniał stano­
wisko kraju wobec państwa, skrytykował Koło pol­
skie w Wiedniu, które „jest tylko delegacją Sejmu**, 
mówił o stosunkach szkolnych, podniósł nawia­
sem „sprawę Nadiny** we Lwowie, poruszał piekące 
nas sprawy ekonomiczne, domagające się gwałtem 
reformy etc.

Pierwszy z interpelacją wystąpił koncepista 
namiestnictwa, p. M o s z y ń s k i, i zarzucił kandy­
datowi, żc na jeducm z poprzednich zgromadzeń, 
przedstawiając dziejące się nadużycia, posługiwał się, 
fułszywemi datami statystycznemu

Interpelacja p. Śleszyńskiego wywołała okrzyki 
oburzenia, wśród zgromadzenia: „hańba!** „złaź z try- 
buuy“, nio dano mu nawet dokończyć.

Kandydat odpowiedział interpelantowi, żo po­
sługiwał się przeważnie (batami urzędowemi, cytował 
bowiem po większej części daty, nagromadzono przez 
p. Piłata.

P. N a li i r  n y interpelował kandydata,, jakie 
stanowisko zajmie on w kwostyi ruskiej w Sejmie.

Interpelowany oświadczył, żc stanowisko jego 
jes t  najbliższem temu, jakie każdy Rusin zająć po­
winien. J e s t  przeciwnikiem historycznych przywile­
jów, przeciwnikiem gwałtu i ucisku.

Zdaniem jego, bezpośrednie, tajne glosowanie 
dałoby i Rusinom możność wypowiadania przez 
swoich zastępców żądań i potrzeb swojego narodu. 
Dzisiejsi polilycy-Rusini mają zbyt mało wiary we 
wiasuo siły, powoiują się bezustannie na to, że są 
„Tyrolczykami Wschodu*, patrzą łylko na białe 
mury wiedeńskiego burgu. W  Sejmie powie ou pra­
wdę nictylko Polakom, ale i Rusinom.

Na interpelację p. G a j e w s k i o g o, oświadczył 
kandydat, że w programach wszystkich prawie stron­
nictw opozycyjny cli znajduje się bodaj część prawdy. 
Mówca miał już raz sposobność oświadczyć, że 
gdyby w Sejmie znajdowało się stronnictwo refonny 
—  to wstąpiłby do tego stronnictwa bez wahania.
A reforma ta jes t  konieczną na polu narodowościo- 
wem, pohtycznem, kulturalnem i td. Nieutóro punkty 
zawarte są w programach poszczególnych stron­
nictw —  trzeba tylko jo wyzyskać drogą porozu­
mienia.

Na zapytanie p. M e n d r o ch  o w i c z a co do 
stanowiska jego w kwestyi żydowskiej, odpowiada 
p. Daszyński, że stanowisko jego w tej sprawie jes t  
od dawna znane. Trzeba wciągnąć całą tę falangę 
żydowstwa do pracy wspólnej dla dobra społeczeń­
stwa. Syonizm, o ile ou jes t  dążeniem do uzyskania 
praw narodowościowych, o ile zmierza on do tego, 
by skłonić żywioł żydowski do pracy produktywnej — 
zasługuje tylko na pokiask. Jeżeli jednak syonizm 
oznaczać ma zajęcie wrogiego stanowiska do innej 
narodowości, .jeżeli jes t  „żydowskim autisomityzmem**, 
to zasługuje tylko na potępienie.

Szerzenie w społeczeństwie nienawiści na pod 
stawie roiigii, lub rasy — znajdzie w mówcy zdekla-

w y c t o t t d z l
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i w a n  ego przeciwnika.  Mówca za z n a c z a  n a  końcu,  
ku  wesołości  ca łego audy toryum,  że  z r e sz tą  n ie n a ­
wiść r a s ow a  i r e l igi jna nie p rz e sz k o dz i ł a  wca le  dr. 
Bykowi  uśc i snąć  się z p ro fesorem Thul i i em,  gdy eho- 
jdzi o zwa lczenie  ka n d y d a tu r y  D asz yńsk iego .

Po  k i lku  j e sz c z e  in tcrpelaeyacl i  mnie jszej  w a ­
gi, p rzewodniczący  
.dzenie.

o godzinie 2 zamknął zgroma-

Syndykat akcyonaryuszów
^a!. Banku kredytowego w likwidacyi.

Otrzymaliśmy następujące pismo z prośbą o u-
mieszczenie r
i Smutne doświadczenia, jakie w ubiegłym roku 
poczyniło nasze społeczeństwo z powodu zbytniej 
ufiinś. i do zarządów tych instytueyi finansowych, 
którym publiczność powierzała swój grosz, spowodo­
wały grono wybitniejszych aucyonaryuszy gal. Buuku 
kredytowego, obecnie w likwidacyi będącego, do za­
wiązania syndykatu, celem skutecznej oclnony swych 
praw.
! Złożono 750 akcyj, co przedstawia jedną piątą 
część rzeczywiście wpłaconego kapitału akcyjnego 
Banku.
' Stało -się to tem większą koniecznością, iż je- 
:'dyni przedstawiciele likwidowanych akcyonaryuszów, 
jacy w Badzie zawiadowczoj Banku gal. dla handlu 
j przemysłu w Krakowie, zajmującego się likwida- 
jcyą gal. Banku kredytowego zasiadali, — t. j. pp. 
Bcluitz i poseł dr. Wiolowiejski, uznali za stosowne 
już po kilku miesiącach z niej wystąpić, wskutek 
czego odpadła jedyna bezpośrednia kontrola akcyo­
naryuszów nad likwidaeyą ich interesów, która też 
odta.d odbywa się li tylko przez przedstawicieli tej 
instytueyi, która podjęta się likwidacyi, jako renlo- 
iwnego dla siebie przedsiębiorstwa.

J a k  nieodzowną jes t  taka czynność akcyonaryu­
szów, dowodem tego, iż nad likwidatorami nie usta­
nowiono, wbrew zasadniczej praktyce i przepisom 
□fetawy, ż a d n e j  k o m i s j i  r e w i z y j n o j, a podanie 
;wuiesione imieniem syndykatu do komitetu likwida­
torów z prośbą o dozwolenie zapoznania się z t re ­
ścią. uchwał i dokumentów, na podstawie których 
likwidacja u c h w a l o n ą  została i które sposób jej 
prowadzenia u s t a n a w i a j  ą, zostało po upływie mie­
siąca przez komitet likwidatorów odrzuconera pod 
pozorem, jakoby ani ustawa ani s tatut żądania ta ­
kiego nie uzasadniały.
•i. Tego samego losu doznało również żądanie
syndykatu zwołania nadzwyczajnego walnego zgro­
madzenia celem sprawozdania z dotychczasowego 
pizobiegu likwidacyi i obrania komisyi rewizyjnej.
: Oczywista, syndykat nic uzna jaj podobnej a r b i ­
tralności, postanowił zażądać pomocy władzy, celem 
osiągnięcia całkiem naturalnego żądania i będzie 
z całą konsekwencją i spokojem dążył do warowa­
nia praw swoich członków, oraz do wykrycia wiaści- 
jwyeh powodów tak nagiej iikwidacyi gal. Banku kre­
dytowego.

© P i l  A .
Po  k i lkule tn im pobycie za  g r an i cą  powita ł  

W sobotę p. M a teu sz  Sch ia fc nb erg  publ iczność iwow- 
jską jako L i e a z a r  w „Ż yd ó w c e ' 1 H a le v y ’ego, a  więc 
w jednej  ze swych na j l ep sz y ch  k reacy j .  Liczni  wiel­
biciele wielkiego g łosu tego a r ty s t y  zapełni l i  s zcze l ­
nie amfi t ea t r  i przyję l i  go r zęs i s tymi  oklaskami ,  
świadczącymi o sympa ty i ,  j a k ą  ci eszył  się u nas  
j). Sck la lenberg ,  k tó r y  p r zed  ł a ty  s t a wia ł  swe p ie r ­
w sz e  kroki  na scenie lwowskiej .  Mimo widocznej  
jniedysnozycyi,  k t ó r a  zmusi ła  a r ty s t ę  odwołać swój 
pie rwszy  występ ,  zapowiedz iany p ie rwotnie  na  wto­
pcie i k t ó r a  —  zd i je się —  do tąd me  przeminę ła ,  
' skonstatowaliśmy,  że glos p. Scu la tenbergn ,  p ra w dz i ­
wy t e nor  bohaterski, nie za t r ac i ł  swej sily i dźwię ­
ku i odznacza  się zaw sze  t ą  sa m ą  wytrzymałośc ią ,  
j akko lwiek a i ty s t a  n a  puukcio wysokich tonów me 
Jest  obecnie tuk  roz rzu tnym,  j a k  dawniej .  A tak u j e  
e zaws ze  śmiało i pewnie,  lecz n ie raz  me  wyzysi iu- 
e efektu,  polega jącego n a  d łuźszem ich w y t r z e - 

pianiu.
Prócz tej oszczędności, zaprowadzonej w budże- 

pie wokalnym artysty, nie widzimy żadnej zmiany 
iw intcrjuetacyi Eleazara, która w całości wychodzi 
jbardzo dobrze, zarówno głosowo, jak pod względom 
gry aktorskiej. W uznaniu tych zasług wywoływała 
publiczność p. Szłafenberga po każdym akcie kilka­
krotnie, po niektórych scenach nawet z niekłamanym 
izapalem. Rachelę śpiewała z nadzwyczajneni powo- 
jdzeniem jurni Arklowa, która zalicza tę purtyę do 
najlepszych ról swego bogatego repertoaru.

Ary a „on nadejść m a“, oddana, z porywającem 
przejęciem wypadła wspaniale, niemniej świetnie 
[trzymała się artystka w ansamblach, wywołując 
jskońszonem opanowaniem wokalnem parLyi Bachcii 
i dramatycznym jej zakrojem prawdziwy zachwyt 
[w audytoryum. W kilku momentach, jak n.p. w duo- 
jcie z Leopoldem i w następującym tercecie podzi- 
jwialiśmy niezrównaną silę dramatyczną tej artysL.J, 
[śpiewającej onegdaj z większym, i ż zwykle, nui- 
pniszem. Eudoksya panny Boluissowi j  postać znuim 
jnam dobrze z poprzedim-go sezoiw, me pozostawiała 
nic do życzenia, choć zauważyliśmy u artystki pewne 
(zmęczenia głosowe, uwydatniające się szczególnie 
.w duecie z Rachelą. Z trudnej partyi Leopolda wy­
brnął dość zwycięsko p. Malawski.

W  roli kardynała znalazł p. Jcronim wielkie 
pole do popisu, a scena przekleństwa w trzeciej od­
słonie dzięki temu sympatycznemu artyście wywarła 
głębokie wrażenie. Chóry i orkiestra trzymały się 
bez zarzutu, co tem bardziej podnieść należy, żc 
p. Słomkowski dyrygował bez próby, obejmując ba­
tutę w ostatniej chwili z powodu nagiej niedyspo­
zycji pana Jareckiego, czem złożył dowód swej 
rutyny kapełmistrzowskiej. Fr. Neuhauser.

Zbrodnia, czy zem sta?
Sprawa  rzekomego otrucia adjuukta kolei pań­

stwowej ,  J a n a  Majera,  wywołała w  mieście powsze­
chną sensacyę.  Ogólne zaciekawienie budzą okoliczno­
ści, wśród jakich aresztowano Franci szka  Kaszubę —  
co daje powód do naj rozmaitszych i daleko idących 
domysłów. Sensacyę wywołuje szczególniej ton, powsze- 
chuie zresztą znany fakt,  iż pani Mertzowa j e s t  
„przyjaciółką" — podobno nie jedyną — jednego z tu ­
tejszych fiuansistów. Przez dwa ł ata— jak zapewniają—  
był jej „przyjacielem" bardzo serdecznym nieszczęsny 
Kaszuba,  a musiał  być bardzo cennym przyjacielem, 
skoro możliwość utraty go— doprowadzi ła do denuccya-  
oyi, uzasadnionej  czy nie —  dotychczas jeszcze nie­
wiadomo.

Wczora j o 11 przed południem dokonali w  insty 
tucie anatomicznym sekcyi zwłok Ja n a  Majera drowie 
Obtutowiez i Cliomin, przyczom, jako komisyn sądowa,  
byli obecni;  radca sądowy Koerber,  chomik Włodzu- 
mirski,  dr. Sieradzki i dr. Kloisse. Wynik sekcyi jest  
nas tęp u j ący :

O t r u c i a  n i e  m a .  Rozpoznano natomiast  roz­
miękczenie mózgu,  zapalenie opadowe {im  et imania hij- 
postatica), r any  odleżeuiowe, oraz skręcenie kiszki 
(ileus).

Śmierć nas tąpić mogła wskutek rozmiękczenia 
mózgu. Zawartość żołądka była barwy żółtej, znajdo­
wały się w niej również białe strzępy pokarmowe,  po­
chodzące j ak gdyby z mleka kwaśnego,  lub z p o ­
karmu.  zawierającego wiele ciałek białkowatych.

W każdym jednak  ' razie żołądek, wraz z jego 
zawartością,  zabrał do zbadania chemik p. Włodzlmir- 
ski. Do trzech dni analiza żołądka zostanie dokonaną,  
od tej toż decyzyi zależeć będzie życie lub wolność 
pana Kaszuby.

*
Jedno z wczorajszych pism porannych rozniosło 

sensacyjną bądź co bądź wiadomość o ucieczce pani 
Majorowej. W tych warunkach fakt  taid byłby co p ra­
wda niezwykłej  wagi — gdyby.. .  byt prawdziwym. 
P. M a j  e r o  w a n i e  u c i e k ł a ,  w e n i e .  Wczoraj  w po­
łudnie, w czasie t rwania sekcyi zwłok jej męża,  stała 
na dziedzińcu instytutu nnatomn-z.iegn, oczekując na 
rezultat.  Po skończonej se kc j i  z j e j  polecenia zntiruno 
zwłoki do trumny i odwieziono do domu przy ni. ś,v. 
Teresy 1. 18, skąd pogrzeli ś. p. J auu Majera odbędzie 
się (łz;ś popołudniu o godzinie -i-tej na cmenta rz  Ły 
czakowski .

f p ś i s g $ & H s w  C l a i l e y i L

Komenda X I . korpusu we Lwowie.
15 pp. W Zbarażu od 19 do 24  marca,  w S k a ­

lacie od 2G marca  do 3 kw ie t n ia , w Trembowli  od 
5 do 28 kwietnia,  w Tarnopolu od 30 kwietnia do 
12 maja.

24 pp. W Śniatynie od 19 do 28 marca,  w Ko­
sowie od 25 kwietnia do 4 m a ja ,  w Peczeniźyuie od 
7 do 10 maja,  w Kołomyi od 19 do 31 marca.

30 pp. Lwów miasto od 19 marca  do 2 kwie­
tnia,  Lwów powiat  od 3 kwietma do 1 m a j a ,  Sokal 
od 19 do 31 m arc a .  Żółkiew od 2 do 27 kwietnią.

55 pp. Podhajce od 19 do 29 marca,  P rzemy­
ślany od 31 marca do 4 kwietnia,  Gliniany od 6 do 
11 kwietnia ,  l i rzeżauy od 17 kwietnia do 4 maja,  
Itóbrka od 5 do 12 maja,  Buczaez od 19 marca  do 3 
kwietnia,  Rohatyn od 25 kwietnia do 1 maja,  Bursztyn 
od 3 do 9 maja.

58 pp. Boliorodczany, od 19 do 24  marca,  Na­
dworna od 26 marc a  do 3 kwietnia,  Stanisławów od 
5 do 3(J kwietnia,  Obertyn od IG do 22 maicu,  Ho- 
rodeuka od 24  do 31 marca,  Tłumacz od 25 kwietnia 
do 8 maja.

Komenda X . korpusu %o Przemyślu.
9 pp. Kałusz od 19 do 28 marca,  Rożniatów od 

30 marc a  do 2 kwietnia,  Dolina od 3 do 4 kwietnia,  
Boleciiów od 9 do 11 kwie tnia ,  Stryj od 17 do 28 
kwietuia,  Skolo od 30 kwietnia do 2 m a ja ,  Żydaczów 
od 4 do o maja,  Żurawuo od 7 do 9 maja.

10 pp. Brzozów od 19 do 20 marca,  Dynów od 
28 do 31 marca,  Krzywcza od 2 do 4 kwietnia,  P rz e ­
myśl od 5 do 25 kwietniu,  Dobromil od 27 kwietuia 
do 1 ma ja ,  Bircza od 3 do 7 maja.

40 pp. Dębica od 19 do 21 marca,  Ropczyce od 
23 do 29 marca,  Strzyżów od 31 marca  do 10 kwie­
tnia, Rzeszów od 25 kwieinia do 10 muja,  Sokołów 
dd 19 do 21 marca,  Kolbuszowa oo 23 do 30 marca,  
Tarnobrzeg od 2 do 10 kwietnia ,  Mielec od 25 kwie­
tnia do 4 maja.

45 pp. Lutowiska od 19 do 20 m arc a ,  Ustrzyki 
dolue od 22 do 24 marca,  Lisko od 20 do 29 marca,  
Baligród od 30 marca  do 2 kwietnia,  Sanok od 3 do 
18 kwicima,  Rymanów od 25 do 28 kwietuia,  Krosno 
od 30 k,vieinia do 9 maj .

77 pp. Stary Sam l o r  od 19 do 24 marca.  T uska 
od 20 marca do 4 kwietuia,  Sambor  od G do 28 kwie­
tnia, Drohobycz od 30 kwietnia do 11 maja.

89 pp, Rawa  od 19 do 31 marca,  Janó w od 
2 do 4 kwietnia,  Gródek od 6 do 18 kwietnia,  Mości­
ska od 25 kwietnia do 1 muja,  Sądowa Wisz, tu  od 2 
do 5 maja,  Komarno od 19 do 23 marca,  Iiudki od 2-1 
do 2S marcu,  Jaworów od 30 marca do 5 kwietnia,  
Kraków cc od 6 do 11 kwietnia.

90 pp. Nisko od 19 do 23 marca,  Leżajsk od 
29 marca  do 3 kwietnia,  Łańcut  od 5 do 11 kwie­
tnia, P rzeworsk od 19 do 24 marca,  Cieszanów od 
26 do 30 marca,  Lubaczów od 3 marca  do 0 kwie­
tnia Jarosław od 9 do 30 kwietuia,  Sieniawa od 2 do 
7 maja.

Komenda I. korpusu vj Krakowie.
13 pp. Bochnia od 20 do 31 marca,  Kraków 

miasto od 9 do 23 kwietnia,  Chrzanów od 25 kwie­
tnia do 1 maja,  Jaworzno od 3 do 4 maja,  Krze­
szowice od 7 do 10 maja,  Podgórze od 20 do 24 
marca,  Kraków powiat  od 26 marca do 3 kwietuia, ,  
Wieliczka od 5 do 10 kwietma,  Dobczyce od 19 do 
23 kwietnia.

20.  pp. Gorlice od 19. do 24. marca,  Biecz od 
26. do 27.  marca,  Grybów od 29.  marca  do 4. kwie ­
tuia, Limanowa od 19. do 28.  marca,  Muszyua od 30. 
do 31.  marca.  Nowy Sącz od 2. do 11. kwietuia,  No­
wy Targ od 23. kwietuia do 4 maja.

56. Kęty od 19. do 21.  marca,  Oświęcim od 23 
do 26 marca,  Biała od 27.  do 31. marca,  Żywiec od 
2. do 11. kwietuia Wadowice od 18. do 24.  kwietnia; 
Kalwaryu od 25.  do 28.  kwietnia.  Zator  od 30. kwie­
tuia do 1 maja,  Maków od 3. do 4. maja,  Jo rdanów 
od o. do 7. maja,  Myślenice od 9. do 12 maja.

57.  pp. Jasło od 20. do 31. marca,  Brzostek od 
2. do 3. kwietnia,  Pilzno od 5. do 10. kwietnia,  Dą­
browa od 18. do 27. kwietnia,  Tarnów od 30. kwie­
tuia do 11. maja,  Wojnicz od 19. do 23. marca,  Brze ­
sko od 24. marca  do 3. kwietnia.

Telegramy z ostatniej chwili.
3  c h w il i .

W ie i ! c a ,  19 lutego. Dtbyehezasowy przebieg 
konferencji ugodowych pozwala spodziewać się, zc, 
najważniejsza sprawa, mianowicie używania języka, 
krajno ego przy władzach państwowych w Czechach, 
będzie do czwartku załatwiona. Sonn w u l Montays 
Zly. donos:, ze z poważnej strony parlamentarnej 
podniesiono mysi załatwienia ustawy o kontyngencie 
rekruta, na każdy sposób do 1 marca, na wypadek, 
gdyby Czesi me zaniechali obstrukcji.

Mianowicie w raz ie  pomyślnego wyniku kon fe ­
r e n c j i  ug-ulowych, łub też  częściowego porozumienia  
ma  być u s tawa  o koułyngoucio r e k r u t a  wydaną  
w d rodze  rozpo;  ządzeu ia  r ządowego .  Co do tej  fcwen- 
tual.iGści rokowania  j e sz c ze  t rwa ją .

O s t a t n i o  w la t i e jn o ś c i  a  t e a t r u ,  w o jn y .
L o n d y n ,  19 lutego. Z Jacobsdalu telegrafują 

pod dniem 17 b. i i i . : Kelly-Konny, wzmocniony jedną- 
brygadą, ściga dalej generała Cronje. Dotychczas zdo­
był on przeszło 100 wozów. General Frcncli opuścił 
Kimberlcy, aby współdziałać w ściganiu Cronjego.

Wedle depeszy z Arundol pod tą samą datą, 
rekonensans angielski stwierdził, że Boerzy są 
jeszcze w posiadaniu wyżyn na południowo-zachodniej 
stronic Kulfonteiim niemniej Vualcopu.

L o n d y n ,  19 lutego. Marsz gen. Frencha na. 
odsiecz Kimberlcy’u nazywają w fachowych kolach 
świetną operaeyą wojskową. Ułożył ją  Roborts.

Z Frcrekuuip donoszą pod dniem 16 b. m., że, 
Boerowic cofają się. Bulior rozpoczął silną kanonadę, 
na którą nieprzyjaciel nie odpowiada.

I i  PS #711 I M A .
D o  d a a ® j8 3 0 ( f 0  n u m e r u  dołączamy 3 arkusz 

powieści J I’ a u a ni a r j  o w a (z rosyjskiego) p. t.
„ W n u c z k a wróżki".

D z i ś  w  t e a t r z e : , ,Kordyau“, poemat  dramaty ­
czny Jul.  Słowackiego.

T e m p e r a t u r a .  Dziś rano o godzinie sz ós te j : 
było —  1 u R.

W y d a l a !  k r a j o w y  zamianował rewidenta ko­
lei państwowych,  p. Bronisława Chodkiewicza,  r eferen­
tem taryfowym w krajowem biurze kolejowem.

M i a n o w a n i a .  Sekretarz sądowy w Galicyi, Mie­
czysław Dniestrzański,  przydzielony do najwyższego 
t rybunału sądowego i kasacyjnego w Wiedniu,  został 
mianowany  sekre tarzem Rady.

W  p a ł a c u  s e j m o w y m  u marszalkostwa hr. 
St. Badeuich odbyła się wczoraj wielka reeopeya.

K o m i t e t  w i e c z o r u  na dochód stacyi r atunko­
wej i polikliniki urzędować będzie w Kasynie m u j  
skiem w poniedziałek i wtorek od 12 —  2 i 5 —  S 
wieczór. l ip . . .  po lka  ( recepta ua polkę) nazywa się 
polka f rancuska poświęcona wtorkowemu wieczorowi 
przez kapelmistrza Roiła.

E m m o  z  W o l i c k i c h  E z e p a r o w i c s o w ą ,
wdowę po doktorze medycyny z Krakowa,  która oskar ­
żyła Heilmamia o zbrodnię usiłowanego morderstwa,  
aresztowano onegdaj na  skutek listów gończych,  roze­
słanych przez sąd przemyski .  J a k  się dowiadujemy, 
pani Emma,  niodorosła bohaterka kryminalnego roman­
su, j e s t  poszukiwaną przez sąd przemyski ,  a to z po­
wodu uzasadnionego podobno podejrzenia,  iż je st  na j ­
zwyklejszą oszustką!
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Izba handlowa krakowska  pisze do n a s : 
W sprawozdaniu y. ostatniego posiedzenia Izby handlo­
wej i pizomyslowoj w Krakowie zaszła pomyłka,  
o której sprostowanie prosimy.  Sprawozdanie donosi, 
jakoby jeden z mówców twierdził,  iż „JE.  p. namiestnik 
oświadczy! mu, że posiada młyn i ten niestety tak 
pracuje,  j ak  inne młyny".  Cały ten ustęp polega na 
pomyłce, gdyż o młynie p. namies tnika mówca p.

K a t a r  Szancer  z Tarnowa,  zdający sprawę z swej 
audyeucyi u br.  Pinińskiego, zupełnie nie' wspo­
minał.

P a n  v o n  P o d b i e l s k y .  Czytamy w Kraju-. 
Pan von  Pndbioisky,  który z równem zacięciem komen­
deruje niemiecką pocztą i telegrafem, j a k  wpierw ko­
menderował  huzPSauni, był świeżo w niezwykle do­
brym humorze.  I  nie dziwota.  W Reichstagu rozpra­
wiano o pocztach i pan von  Podbielsky pokazał  posłom- 
cywilistom ja!: pruski oficer kawaleryi  pa r l amenta ­
ryzm pojmuje:  zbeształ najpierw „dziennikarskich pi-
szczyków",  że śmią mieszać się w nieswoje rzeczy i 
jego rządy krytykować ;  zebrał potem rzęsiste oklaski 
od junkrów z prawicy za to, że par lament  j ak bandę 
rekrutów t raktuje i wpadając w coraz lepszy humor,  
stawa! się coraz to dowcipniejszym i eoraz bardziej 
ciętym. Listy nie dochodzą? —  „piszcie wy raź n i e j !“; 
telefonów nie można się dowołuć? —  „mówcie wyra ­
źniej!";  bezprawnie wywiera się nacisk na urzędni­
ków pocztowych, 
nio należel i? —

by do stowarzyszenia urzędniczego 
.gdzietam, j a  im tyiko powiedziałem, 

że kto do ogólno-niomicckiogo s towarzyszenia należy,  
togo t raktować będę jako ogólno-niemieokiego urzędni­
ka i przenosić z jednego krańca państwa na  drugi —  
dziwne, że ci panowie tego nie lubią 1“ Wtedy po­
wstał ks. poseł Jażdżewski  i zażądał od ministra wy ­
jaśnień, czemu polskich listonoszów z rodzinnych w od­
ległe strony posyła, a urzędników,  nie znających j ęzy­
ka ludności,  w Puznańskie sp rowadza?

„Ależ każdy urzędnik jest  dobrym Kicmcem i 
cieszyć się winien, że dają mu  sposobność poznania 
pięknej niemieckiej swej  ojczyzny 1“ I, by nikt nie wąt ­
pił. że sobie szczerom sercem z posłów, z urzędników 
i Polaków dworujo,  pan von Podbielsky ukłonił się ks. 
J ażdżewskiemu z tak niezrównanym komizmem, że cała 
Izba wybuch celu śmiechem.

Dobrze się bawi pan von Podbielsky 1 I ma słu­
szność. Któż więcej od niego ma prawo drwić sobie 
z innych ? On, potomek starożytnych Germanów,  uro­
dzony przedstawiciel niemieckiej rycerskości  i der deu- 
tschen Treue, on, P rusak  z krwi i kości, u i ągać może 
tej n i ż 3 z o j r a . s i e ,  wszak Yictor mu nawet  na  imię, 
a  nio... August!

A tak zabawnie mnie się znajdować na pa r l amen­
tarnej. . .  a r e n i e !

O r y g i n a ł  R a f a e l a  w  D r e ź n ie .  Madonna 
Sykstyńska,  która dłuższy czas znajdowała się w j e ­
dnej z sal królewskiej  galeryi  w Dreźnie,  oprawna 
w skromne listwy złote, oprawioną została obecnie 
znowu w bogate r amy i przouiesiouą do specyalnego 
dla niej przez prof. Gusmaua przeznaczonego miejsca.  
Nowe, pełne nastroju przyozdobienie tego miejsca,  
ut r zymane jest  w stylu włoskiego renesansu  i podnosi 
piękno znakomitego dzieła Rafaela.  Ściany przybrane 
ciemno-czerwonym wzorzystym damaszkiem jedwab ­
nym, który na  dole zakończony jes t  ciemno-bronzowem 
drzewem, zdobnem pozłacanemi główkami aniołków. 
U góry idzie fryz, u tr zymany w j asnych barwach,  do 
niego przytyka, sufit belkowany z bogatoaii  i polnemi 
gustu złoceniami.

Z powrotem! Pani M., Angielka,  zamieszkała 
w Stutgardzie,  wysłała w początku grudnia kar tę  po­
cztową, zaadresowaną:  „Jenerał  Buller,  poste restante 
w Pretoryi".  Obecnie kar ta  t a  powróciła,  upstrzona 
t"ansvaalskimi stemplami pocztowymi, pomiędzy któ­
rymi widnieje napi s:  „Adresat  nieobecny. Nio można 
go było odszukać i przy pomocy polic.yi. Z powrotem!"

D ra m a t „uciśniony^.
Otrzymujemy nas tępujące pismo:

Wielmożny Panie Redaktorze 1 
W dwutygodniku Iris  w ar tykule p. t.: „Lwów —  

sztuce narodowej",  uczyniono zarzut,  że „obecny kie­
runek lwowskiego teatru wykazuje anormalną p rzewa­
gę l i r y c z n e g o  reper tuaru nad dramatem i komedyą 
etc. e t c .1* W interesie słuszności upraszam uprzejmie 
o ła skawe zamieszczenie w Jamach szacownego pisma 
następującego wyjaśn ien ia :

Od 1 stycznia do 31 grudnia 1899 r. dano we 
Lwowie o g ó ł e m  287 przedstawień wieczornych — 
w tein przedstawień o p e r o  w y  cl i  35,  o p e r e t k o ­
w y c h  72,  k o m e d y j  i d r a m a t u  180.

W dziale dramatu wystawiono w ciągu roku 
f a r s  i l ż e j s z y  cli komedyj 13, które zajęły w i e ­
c z o r ó w  36,  a mianowicie:  „Damski sekwest ra tor"  2 
razy,  „Jeszcze raz" 3 razy,  „Kontroler  wagonów" 7 
r azy,  „Koziołki11 3 razy,  „Mąż dwóch żon11 3 razy, 
„Miejsca kobietom" 5 razy,  „Oj mężczyźni" raz, „Po ­
dejrzl iwy małżonek" raz, „Przepadł"  2 razy,  „Rodzina 
Furyozów*1 3 razy,  „Wojna z żonami11 3 razy,  „Wuja-  
szek  Alfonsa11 2 razy,  „Złoty cielec11 raz.

Poważnych  k o m e d y i ,  d r a m a t ó w  i t r . u g o ­
d y  i wystawiono w tym czasie 52,  które zajęły wie­
czorów 144,  a mianowicie:

„Bunt  Napierskiego" 4 razy,  „Cyrauo Bergerac" 
16, „Chory z urojenia" raz, „Córki p. Dupout" 2, 
„Ćwiar tka  papi j ru" raz, „Dziewiczy w i e c z ó r - 3, „Dzwon 
zatopiony" 3, w  Dąbrowie górniczej" 4, „Dama z ka-

melią" 2, „Dom otwarty" raz, „Drużba" 6, „Dziady" 
raz, ,.Debintantka" 3, „Frou-Frou" 2, „Flipota" raz, 
„Fircyk w zalotach” 3, „Hamlet"  2, „Jojne Firułkes" 
5, „ Joannes"  7, „Karyerowioz" raz, Król Lea r"  raz,U, „'H llllU ira I ,  „ J V .V.i 1 U/,,  ,
„Koniec Sodomy" raz, „Karyka tury"  3, „Koledzy szkol­
ni" raz, „Łapownicy" 2, „Młodzi bohaterowie" raz, 
„Mazepa" raz. „Małka Schwarzeukopf" raz. „Mąż i żo­
na"  2, „Na wyżynach" raz, „Nora" 3, „I 

łein" ras Pamela"  4, „Paryżanka"  3,
2, „Rozwiedźmy się" raz,

łością
ktor

raz, „P am ela1 
nz. . .Przed ślubem"

Nie igraj z mi- 
Pan dyre-

„Rewizor z Peter sburga" 2, „Safainiuly“ 2, „Światło 
morza" raz, „Saplio" 4, „Sybir" 7, „Tamten" 8, „Urzę­
dowa żona" 3, „Woźnica Henszel  8, „Wielki czło­
wiek" raz, „Walka motyli" raz,  „Właściciel kuźnic" 
raz, „Zaza" 5, „Zbójcy" raz, „Żyd polski" 2.

Popołudniowych przedstawień było 78,  z tego 
f a r s  i komedyj l ż e j s z y  cli 7, które zajęły wieczo­
rów 17, poważnych k o m e d y j ,  d r a m a t ó w  i t r a ­
g ę  d y j  27,  które zajęły 61 wieczorów.

Sądzę ,  że szczegółowe to zestawienie wystarczy 
za wszelką odpowiedź na  odparcie zarzutu.

Ludw ik Heller.
I  my tak sądzimy.

W SchonbrunnSe.
W ogłoszonych świeżo w paryskim Bidletin po- 

lonais pamiętnikach generała Józefa Szymanowskiego,  
ad ju tan ta  marszałka Davout, znajdujemy nas tępu jącą 
anegdotę z pobytu Napoleona I. w Schóubruuuie po 
bitwie pod Wagram i wejściu armii  f rancuskiej  do 
W i e d n ia :

. . .Pozostałem więc w kwaterze  głównej,  oczeku­
jąc na sposobność spotkania się oko w oko z cesarzem. 
Pewnego razu pułkownik Flaliau*', którego poznałem 
w Warszawie,  spotkał mnie w sali przyjęć,  skąd zapro­
wadził do sali stołowej, mówiąc:

—  Siadaj  pan tę Gdy siużba otworzy drzwi i  
zapowie ob.iad, nie zs , . acaj  uwagi  na nikogo i siadaj 
do stołu. Jedz z pierwszego lepszego półmiska,  pij 
z butelki, którą znajdziesz przed sobą, choćbyś miał 
za sobą generałów, którzy miejsca nie znaleźli. Obiad 
przygotowany bywa najwyżej  na 30 osób, tak,  że ze 
30 wstaje  głodnych. Gdy skończysz jedzeuie,  wstań,  
zanim inni wstaną,  i udaj  się do tej samej sali, w któ­
rej widzisz długą ławkę.  Zna!oź sobie miejsce wygo­
dne, wyciągnij  się bez ceremonii,  a  jeżeli ktoś starszy 
rangą zażąda,  abyś mu ustąpił mejsca,  udaj ,  że spisz 
twardo,  i że nie słyszysz żądania.  Jeżeli nie posłuchasz 
pan mojej indy, pozostaniesz bez obiadu i spędzisz noc 
na posadzce marmurowej .

Zastosowałem się ściśle do rady.  Zaraz po obłę­
dzie udałem się do sali wskazanej ,  położyłem się na 
kanapie i podłożyłem jakiś dywan pod głowę. Kilku 
oficerów usiłowało usunąć mnie z miejsca,  ale stoso­
wałem się ściśle do wskazówek mego mentora,  dzięki 
czemu przespałem względnie spokojnie do północy. 
Około godziny 1 w nocy słyszę nagle od drzwi poko­
jów cesarza:

—  Gdzie j e s t  adjntant  marszałka  Duvout?
Zerwałem się z miejsca, a oficer dyżurny r z e k ł :
—  Cesarz cliee pana widzieć.
Poczem zaprowadził  muio do drzwi sypialni Na­

poleona. Tam,  na  materacu,  położonym w poprzek 
drzwi, znalazłem generała Rappa.  Przedstawiłem mu 
się. On zaś rzecze:

—  Ależ pan  nie jes teś  pułkownik Chr i s to ph e!
— Nie, generale.
—  A cesarz chce mówić z pułkownikom.
—  Nie ma  go tu.
—  A gdzież j e s t ?
—  Pojechał  do Wiednia.
—  Po co?
■—  Miał depeszę do generała  F r i au t ;  j a  go za-  

stępuję.
—  Trzeba wezwać pułkownika.
—  To niemożliwe —  odparłem —  gdyż o tej 

porze nie znajdę koni. Mógłbym zaraz wyruszyć pie­
chotą, ale zanim przyjdę do Wiednia i zanim Chri­
stophe powróci,  upłynie kilka godzin, a cesarz będzie 
się niecierpl iwił . :sie widząc nikogo z naszego sztabu.

—  Masz pan racyę —  rzekł po namyśle Rapp.
Następnie otworzył drzwi od sypialni i silnym

głosem zawołał :
—  Adjntant  marszałka  Davout!. . .
Wskoczyłem żywo do syp ia ln i , gdzie znalazłem

cesarza,  pochylonego nad mapą,  rozłożoną na wielkim 
stolo okrągłym,  oświetloną kilku świecami woskoweini .  
Po obu stronach mapy leżały poduszki ze szpilkami,  
zaopatrzonemi w chorągiewki  różnokolorowe. Po l e­
wej stronie leżał stos depesz.  Cesarz czytał jedną po 
drugiej i od czasu do czasu oznaczał chiągiowkami 
punkty na mapie.  Byt tak zatopiony w pracy,  że nie 
słyśzal słów Rappa,  ani kroków moich. Stanąłem o pięć 
do sześciu kruków od stołu i, nieruchomy, przygotowy­
wałem v/ pamięci odpowiedzi na  przypuszczalne zapy­
tania,  (lotycząco naszego korpusu armii. Tak upłynęło 
około 20 minut.  Stałem, nie śmiejąc chrząknąć,  a  n a ­
wet  odetchnąć mocniej.  Nagle Napoleon podniósł oczy, 
a ujrzawszy osobę nieznajomą,  pchnął gwałlowuio w mo­
ją  stronę stół na  kółkach i zawołał  żywo:

—  Kto pan j e s t e ś?
Stanąłem, jak skamieniały.  Zapomniałem popro- 

stu j ęzyka  w gębie.  Zapomniałem,  kim jes tem,  i jak 
się nazywam. Cesarz spostrzegł moje zmięszuuie,  
uśmiechnął sio, wstał i kładąc mi rękę na ramieniu,  
rzekł łagodnie:

—  Przyjdź pan do siebie i powiedz m i , kim 
jesteś. . .

A gdyin wymienił  godność moją  i nazwisko,  ce­
sarz zaczął mnie rozpytywać o szczegóły,  dotyczące 
naszego korpusu.

Tak skończyło się moje pierwszo widzenie się 
z ówczesnym mocarzem świata.

( Oryginalna korespondenci/a „Sloiua Polskiego“).
W iedeń, 16 lutego.

(.J K .) W stowarzyszeniu dolno-nustryackiem 
dla folklorystyki (Yerein fiir Yolksktmde von Nie der- 
Oesterreich) wygłosił konceplsta archiwalny w dołno- 
austryackim Wydziale krajowym, dr. Wiktor T h i e l ,  
interesujący odczyt o historyi polic.yi wiedeńskiej 
(Geschichte der Sicherheiisioaehe in  1Vien'). Elaborat 
oparty na gruntownych, źródłowych badaniach i t ra ­
ktowany szeroko, jakkolwiek posiada koloryt wyłą­
cznie lokalny, może zająć publiczność zamiejscową i 
zachęcie do pracy nad tyra przedmiotem również 
w miastach prowincyonnlnych. Praca taka, zwłaszcza 
w większych kulturnycli centrach Gaiicyi, byłaby 
bardzo wdzięczną. Szkoda tylko, żo prasa tutejsza 
pominęła ten odczyt milczeniem. Dlaczego? Jestto  to 
wprost niewytłómaezoncm, zważywszy inne, mniej 
ciekawe wykłady, dla których nic szczędzono papie­
ru i ezernidla.

Referent przedstawia rozwój wiedeńskiej poli- 
cyi od najprymitywniejszych zaczątków aż do cza- 
sób obecnych. W  wiekach średnich do r. 1865-go 
strażą bezpieczeństwa zajmowali się łucznicy i sny­
cerze strzał (Boyner urul Pfeilsclmilzer). Płacy nie 
otrzymywali za to żadnej, natomiast gmina zwal­
niała icli od podatku (Schatzsteuer). Od tego roku 
począwszy (1365) obowiązek pilnowania publicznego 
bezpieczeństwa stał się obowiązkiem całego obywa­
telstwa, które jednak zwolniło się od niego przez 
najęcie zaciężnych żołdaków (SlcuUsoldner). Uformo­
wano koniną straż, poddaną komendzie urzędnika 
państwowego (Landuntermarschall). Uzupełnianie 
szeregów odbywało się przez wciąganie w kadry za- 
ciężników z pułku dolno-nustryackiego, za co straż mu­
siała dbać również o bezpieczeństwo na drogach 
publicznych po za obrębom miasta. Cesarz Ferdy­
nand I. zamianował dla wewnętrznej dzielnicy, gdzie 
stoi bnrg, osobnych czterech naczelników policyi 
(Yiertelmeister), ale faktycznej, odpowiednio przez 
rząd zorganizowanej straży brakowało aż do połowy 
XVI. stulecia.

Pierwszy pisemny dokument, mówiący o zor­
ganizowanej policyi miejskiej (Stadt-Guardia), dato­
wany jes t  z roku 15G9-go. Gwardya ta, złożona 
z najwątpliwszych indywiduów, rekrutowanych z mę­
tów społeczeństwa, z włóczęgów i bandytów, a przy- 
tom nędznie płatna, sprawowała swoje obowiązki tak 
sumiennie, że w krótkim czasie stała się postrachem 
całej gminy. Rząd ujrzał się zmuszonym wydać su­
rowy nakaz, aby wszystkim patrolom gwardyi o ka­
żdej porze dnia i nocy towarzyszyli dwaj, umyślnie 
w tym celu wybrani obywatele, a to dlatego, by 
zeznania gwardzistów potwierdzane były przez b ez­
stronnych świadków.

Na świadectwo, w jak opłakanym stanie znaj­
dowało się wówczas publiczne bezpieczeństwo w sto­
licy monarszej, przytoczył referent mandat z 1596 r., 
zawierający ten nakaz: „Ponieważ prawie codziennie 
zarówno w samem mieście, jak  na przedmieściach 
wydarzają się mordercze bitki (todtliche Handel), po­
nieważ w biały dzień na ulicach rabowano są z lu­
dzi płaszcze i szaty, i nikt już pewny życia i mienia 
nie może przejść ulicą, niechże więc nikt odtąd nie 
odważy się wyjść wieczorem (nach dem Ldutcn der 
Biergloeke) z domu bez światła na ulicę, gdyż 
wszyscy nie stosujący się do tego przepisu, będą 
aresztowani". Dowiadujemy się stąd równocześnie
0 odwiecznem zamiłowaniu wiedeńskich episyorów do 
piwa. „Biergloeke" już wprawdzie nie istnieje, ale 
przepis odnowiony został "częściowo z rozwinięciem 
się sportu kołowego, nie bez racyi.

Archiwum sądowe z owych czasów przepełnio­
ne jes t  skargami obywateli na gwardyę. Pohcyanei 
źle i nieregularnie płatni, zmuszeni byli szukać ubo­
cznego zarobku. Zajmowali się toż handlem domo­
krążnym i rozmaitemi rzemiosłami, które dotąd były 
zmonopolizowane przez uprzywilejowane cechy. Rząd, 
nie mogąc inaczej zaradzić zimnu, stworzył nową 
policyę (Rumor wachę) z 50 ludzi z wachmistrzem na 
czele.

Osiągnięto przez tę reformę tylko to jedno, żo 
stare nieszczęścia pozostały, a dawna gwardya, któ­
ra pozostała, dla urozmaicenia mordowała, i rabowała 
niotylko filistrów, aic także swych towarzyszy z no­
wej „wachy". Rząd wiec zdobył się na inny środek 
zaradczy, a mianowicie na „rezolucyę", wydaną 
24 grudnia 1687 r., mocą której zaprowadzone zo­
stało w Wiedniu p i e r w s z o  o ś w i e t l e n i e  placów
1 ulic miejskich. Wieczorem 5 czerwca .1688 r. była 
stoi' ni uustryacka po raz pierwszy oświeconą •— 
lojowemi świeczkami. „Rumorwachc" została liczebnie 
wzmocnioną, stara gwardya skazaną na powolne wy­
marcie, tak, że gdy Mary a Teresa objęła panowanie, 
policyę miejską sprawowała tylko „Rumorwachc".

Za pnnowania tej cesarzowej powołano do ży­
cia w Wiedniu sześć komisaryatow policyjnych, któ­
rych zwierzchnikami byli nadkomisarze w rangach 
„Regienmg.srathów". do (pomocy był iim przydani pod­
komisarze bez stałej pensyi, nie płacący jednak po-
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datku zarobkowego. Ponieważ ci niżsi urzędnicy 
rekrutowali się z rzemieślników, a godność swą 
uważali raczej za honor, niż za ciężar i odpowiednio 
do tego sprawowali swe obowiązki, pozostawiono ich 
wprawdzie na. tym honorowym, czysto nominalnym 
urzędzie, ale odebrano ulgi podatkowe.

Stosunki te przetrwały do r. 1773. Odtąd roz­
poczyna się szereg reform i szybka reorganizacya 
wiedeńskiej polieyi — dzięki inieyatywie Józefa II. 
W rządzie ucluo-austrynckiin stworzoną została 
osobna, sokc-ya pod nazwą kmnisyi bezpieczeństwa 
(Sicherhcits-Commission), składająca się z siedmiu 
radców. iS u o rw a d ie  została rozwiązaną, a w i ej 
miejsce ustanowiony w r. 1776 oddział polieyi miej­
skiej (Poiizeiwache) w liczbie 250 zbrojnych.

W  r. 1782, zatem już w sześć lat potem, po­
wstała wiedeńska dyrekeya polieyi (W iener Polizei- 
ilircction), której przydano do pomocy nieuniformo- 
wanych pomocników i detektywów {Poliscidiener and  
YerlrautG).

W r. 1791 dnia 1 listopada wyszła nowa 
ustawa (PolizGwerfassung) regulująca całą służbę po­
licyjną. Obowiązywała ona do r. 1848, tj. do chwili, 
gdy Poiisamachc ustąpiła miejsca gwaniyi municy­
palnej (jfunicipcdf/arde).

W trzy lata potem, zatem już za panowania 
obecnego cesarzu, w r. 1841 przemieniono tę gwar- 
uye na Polizeiiuachcornś , zorganizowany wojskowo, 
bezpośrednio podległy dyrekcyi polieyi.

Ostatnia reforma zasadnicza wiedeńskiej połi- 
cyi przeprowadzona została statutem organizacyjnym 
z 29 grudnia. 18C9 r.. mocą którego powstała 
istniejąca dotąd Sickarhcitswache, złożona z 2700 
ludzi.

Na tern zakończył referent swój wykład. O kwa­
lifikacjach obecnej polieyi wiedeńskiej nie mówił. 
A szkoda!...

Biuro infcrm aoyjae
przj' redakcyi Słowa Polskiego.

(Biuro odpowiada tylko tym prenumeratorom, 
k tó r z y  n a d e s a l ą  o p a s k ę  a d r e s o w ą  Słowa. Polskiego. 
U p ra s z a m y ' o p o d a w a n i e  z n a k ó w ,  p o d  j a k im i  m a ją  b y ć  
d a w a n e  o d p o w ie d z i ) .  t

P .  S. Ci., N a d w o r n a .  Będzie to zależało dopiero od 
uchwały Sejmu. — P .  ,T. l i .  W a rn a .  Podręcznik Platona Otto­
na Reissnera. — O.IOO. Termin jeszcze nie ogłoszony. W  wła­
ściwym czasie podamy' do -wiadomości. — P .  S. K .  w  P.  
W wypadkach podobnych należy się chwytać ostatniego środka, 
skoro zwykle rady nie pom agają. Sanatoryjni dra C. wydało już 
dotychczas bardzo dobro wyniki. — P .  L. i i . ,  J a w o r ó w .  
Termin asenterunków jeszcze nie ogłoszony. — P. K .  J‘\ ,  S a ­
nok.. Po cennik niech się Pan zwróci w prost do firmy, a ta  na­
deszło Panu franco. Należy wyraźnie zaznaczyć, że cennik ma 
b r£  w jeżyku polskim. — T . H., D r o h o b y c z .  T rybunał 
kasacyjny' zniósł wyrok i zarządził ponow ną rozpraw ę, która od­
będzie się wkrótce. Spraw ozdania będzie pom ieszczało S ło w o  
Polskie. — i i .  C. (N. ił . ) ,  ad I.) Artykuł należy przesłać r e ­
dakcyi, a  la  osądzi, czy nadaje się do druku, ad IT) Możesz 
Pan sprow adzić przez każdą księgarnię. — P .  Hf.. S o lo t w in a .  
Firma Ciuchcińsldego. — P r c n u m e r a i o r  z  u l i c y  Z ie l o n e j .  
Takiej miejscowości nie ma nawet w słowniku geograficznym. 
Może nazw a mylnie podana? P . If . l ( r. W V .  W szelkich w y­
jaśnień udzieli Panom biuro podróżne Russol et Comp., Wiedeń, 
Krauz Josels - Quat. Biuro to urządza właśnie podobne zbiorowe 
podróże. W  niedzielnym numerze Słow a Polskiego  w dziale 
inseralów znajduje się ogłoszenie tego biura. — P .  W . Iii. 
IV l i r .  Żadany a d re s : ulica Ossolińskich 1. 8. Prenum erata 
kwartalna 1 korona. P .  J .  K .  W T .  .Możesz się Pan dowiedzieć 
u którego z rytowników lwowskich, n. p. u G. Schapiry, ulica 
Sykstuska. — P .  N . • ! ,  W o ro ch ia .  Biuro nasze nie zajm uje 
się pośrednictwem w kupnie i sprzedaży'. Jest tylko ściśle in- 
formacyjnem, bezpłatnem. Iusarat należy postać w prost do admi- 
nlstracyi, lUóra przyszłe rachunek.

t> i&s *
P .  M a r l a .  Żądany a d re s : m. g u bern iam i Grodn o.

Znaczków żadnych nie potrzeba załączać, bo przecież ta m  
obowiązują marki rosyjskie. — G afa  i l o y a l ,  T/tuóW. Tak 
jest. Już nawet z tcg.> pow odu fabrykanci p o stan o w ili pod­
wyższyć cenę.

OfyaBiadzi na zapylania w sprawach giełdowych
udzielono przez

Kantor wymiany ignacego Rosnera
L w ów , P a sa ż  H ausm ana.

P. J .  l i .  u ’ S z c z a w n e m .  Nic wylosowane. — P .  HI. 
K .  iv G r z e g ó r z k a c h .  Nie wylosowane. —P . S. W. S la r e -  
m i a s t o .  Nie wylosowane.

(Dalsze odpowiedzi w  ciągu tygodnia).

Przyjechali do Lwowa
dnia 16 lutego b. r . :

Albert hr. Cetncr z Podkamienia . Karol hr. Dzieduszycki 
z Siechowa, Maurycy hr. Dzieduszycki z Tłum acza, W ładysław  
Jarosz z Nowego Sącza, Bernhard Rosenstock z Czarnawki, Ka­
zimierz Kędzierski z Sannik, Karol Gade z Rosyi, Jerzy Berliński 
z Krakowa, Hilary Saw czyński z Bełza, M. Berger z Topolczy, 
Jarosław I)es«n fy z P rag i, Oton Giunfcld z F rankfurtu , Zofia 
Ujejska z Królestwa Polskiego, W ilhelm Habicli z Tarnopola, 
Herman Grom Rotlunayer z Tarnopola; P iotr W anatowicz z Płu- 
chowa, Piotr Jauiow  z Starego Sam bora, Aleksander W eiss 
z W iednia, W itold Postruski z Serednej, Stefan Sękowski z Woj- 
sławia, Kazim. Ustrzycki z Czelatycz, Ernest Thorn z K onstan­
tynopola, Leon Tohrn z Jarosławia, Ernost Collins z Londynu, 
Alojzy Liobarmann z Schodnicy, Józef Brilitiger z  M. Truben, 
ks. Ludwik Bikowski z L aszek, Juliusz Pristcr a W iednia, F ry­
deryk Pick z Nachodu, Maks Schauanik, W ilchelm Noumann 
z W iednia, Alfred hr. Starzyński z Dąbrówki, Edmund Zubrzy­
cki z Pijarszczyzny, Antoni Lisowicki z Sambora, A leksander 
Bogucki z Rosyi, W ładysław Hulimko z Mecowu, Karol Alzner 
z Żółkwi, Filip Filipowski z Kocowa, Artur Zaremba Cielecki 
z Hadyukowic, Antoni Sym z Mikuliezyna, Maksymihm Szyszkow- 
ski z Nadwornej, Marya Hulimkowa z C litopiatyna, Bronisław 
Lipiński z Dclatyna, Michał Deutschmann z Budapesztu, Karol 
Pragcr z W iednia, Helena W olska z Sieniowa, Józef Menks, Al­
bert Ilandow ski, Markus Eiscnbcrg, Alfred Popper, Ernest Wic- 
gan z W iednia, Józef Benya z B udapesztu, W acław Wolier 
z Woisskirchen, Antoni Strojnowsl-J> 5 Podola rosyjskiego, Fry­
deryk Ambroz z Zwittau, Adolf Gobslcr z M onachium , Adolf 
Ncumann z Pragi, Alfrc-d Anhein, Arnold Langer z W iednia, An­
toni W achsm ann Szosktcwicz z Kołomyi, ks. Piotr Gulaj z Sła­
wnego, August Dąbrowski z Oświęcimia, Leon Fisch z Rosyi, 
Herm an Pcschke z Gdańska, Moryc Rosenloch z Czerniewice, 
Samuel Goldbcig z Czcrniowiec, Tadeusz Stankiewicz z Fel- 
sz tyna, Jan Stankiewicz z Przem yśla, Edmund Wasilkowski 
z Prusieka.

l l e p e s a ©  E m m l l o w ® .
Z targu pieniężnego.

E S ftjr t iu , 18 lutego. Przy zam knięciu w czorajszej 
giełdy: Kredyty 236 40, Staalsbiihiiy 140 50, Lombardy 30 '30
Anstr. zlotu roota 100*30, Austr. srebrna ronin 99,'7r>, Węg. 
złota rai)tu 100*25, Disconlo Cotnandit 194*75, Lauru 275’JO, Bo- 
chimior 272* — , Uarpener 227*50, Kola] Oatpreussen 90*75, KcIeJ 
Mitlclmecr 98*75, ko t oj Meridional 184*75, Kolej Henry 114 70 
Renta włoska 94*20. Południowa 2 8 1 4 , AUiiwJca — *—, Turki 
122 75, Renta liiszp. —*—. Prywatno dyskonto *— , Austr. rontu 
papierow a — *— . BiwKiciinuiery 310*50, Austr. be nk noty 169*85, 
Al piny — *—, Dewizy na Wiedeń (długie) 169*30^ D ew izy  na 
W iedeń (krótkie) 109 20, na Paryż (krótkie) 80*50, Da Amster­
dam 168.10. na  Londyn długie 20*31 I krótkie 20*42. Silne.

RBwdtagw&sft, 38 lutego. W czor. giel. Austr, icied. 755*80, 
Węg. bank kred. 750*— , W ęg. buulc es kontowy 502 — , W ęg. bank 
hipoteczny 464*50, W ęg. len ta  koronow a 94*—, Rimaimuania 
649*— , W ęg. 4-proc. renta 98*50, Węg. bank dla przom. i liandłu 
194 50, Staalsbułińy 46G*—, Kolejo uiiczno 680*50. W ęg bank csk. 
— *— , W ęg.poż. premiowa 162*25, /lustr, renta  kotonow a 99* — 
filektr. kol. uliczne 343*50, Gana &: Co. 36*— , Suigotmjauer 
640 — , Austr. z łota renta 99.— . Akcye eiektr. 276*— .

JTiTias?"* ffliSirl, 18 lutego. W czorajsza giełda wioczornu 
Ktedyty 236*60, StaatsbaUny 140*50, Lombardy 29*80, Alpiuy
276*— , AusUyacka renta p a p ie ro w a  , Austr. srebrna renta
99 54, Austr. zloia ronty. 100*70, W igierska złota ronla 98*90 
Unionbanki 154— *, Akcyo eloklr. 146*— . Kolej póln.-zach. 120*— .

U sposobienie silne.

5- j
18 lutego. W czor. giełda Cred foncier —*—, 

4 proc.pożyczka rum uńsku 1896 r. — * —, Grecka pożyczka — '— , 
proc. hiszpańskie lUdencurs 68*35 Spokojne.

55CJi*3SlK, 3 8 lutego. W czor giełda wieczór. (Kucliboe: sv) 
Kredyty 236 40, St:mts!>:ilu:y i4()'50 Lombardy 3 0 ’—, Rosyjskie 
banknoty (kasa) 216 50, Kos. banknoty (ult.) — *—, Disconlo 
Coniandit 194*60. Usposobienie s:lne.

18 lutego. W czorajsza giełda wieczorna. 
Iwodyiy 286 60 Lombardy 29*50, Stautsbalm y 141*— . A ustr.1 
złota renta 100 30. W ęgierska złota renta 99*25. Srebro —*811 
płacono 81*50 żądano. Srebrna renta 99*20, Włoskie 93*90. Losy 
z 60 r. 3 40*— .U sposobien ie  spokojne.

Targ abożowy i towarowy.
BSss<Hajij«sat, 18 lutego. Pszenica na kwiecień 7‘(i-ł

do 7 ’(>5, pszenica  na październik 7 ’84 Jo  7 '8 5 , żyto 
na kwiecień fi‘40 do (i'41, owies na kwiecień f>"06 Jo 
5'07, kukurydza na  maj Jo  5 '09, rzepak na s ie r­
pień 1900 r. 12"J0 do 12‘30

W i e d e ń ,  18 lutego. (Giełda zbożoiua). Na 
wczorajszej giełdzie sprzedawano:

Pszenica na wiosnę 7 ‘87 do 7'88, pszenica mi 
maj czerwiec 7 96 do 7'92, pszenica na jesień 8'0d, 
żyto na wiosnę 6'76 do 6 ‘74, żyto na jesień 6'83 
do 6'8-h owies na wiosnę 5 ‘u6 do —■■— , owies na 
jesień 5'37, kuhurydza na maj czerwiec .V39 do 
5'41, i-zepak na sierpień wrzesień 12’45 do 12.55’ 

P r a ^ a ,  18 lutego. Cukier. K. 26'— do 25'99. 
Haiiilsiirg;, 18 lutego. Kawa Rio loco ordyit. 

36 do 38. prawdziwa ordyn. 39 do 40, dobra 41 
do 42. Santos Good na marzec 37 50, na maj 
37'50, na wrzesień 38'50, na grudzień 3 0 '—.

H.2/vTe. 18 lutego. Kawa Santos Good Ave- 
rar/e na lutv 4 5 '—, na czerwiec 45'75.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor;

§» t  aa e s  fi s  3 sa w  K o s m o w s k i .

Kir/s giełdy wiedeńskiej
7. dnia 17 lu tego  1'JOO r. 

u ło ż o n y  p rocen tow o w w a lu c ie  k o ro n o w ej.

1 a lr. a. w . lu b  w  sreb rze  =  .  . 2  k . — b.
1 reń sk i m . tf. =  .  . . . 2  k, 10 h.
j M y> z ło c ie  . . . 2 k . 40 h .
1 m arka  ...................................................... 1 k. 18 li.
1 frank lub  l ir  =  . . . . —  k . 00 h.
1 funt pzterl. —  . • .  24 k . —  1).

K u rs w sz y s tk ic h  e fe k tó w , z  w y ją tk ie m  n o to w a n y ch  
z a  sztuk ę*‘ ro zm a ity ch  lo só w , j e s t  pod an y  z a  1^0  koron  

n om in a ln ie . Aby w a rto ść  w a lo ru  o b ł ic iy ć ,  p o trzeb a  n oto­
w an y  1. nr  a po m n o ży ć  j e ę o  w a rto śc ią  n om in a ln ą , a  ilo ­
c z y n  p o ć /a e lić  p rzez  100. P rzy  akcyaoh  n ie y e lu o  w p łaco-  
n jc h  w alcay n iow p lacor.ą  k w o tę  o d liczy ć .

<2188*;
p lą c ą  ż ą d a ją

1*9.80
99-73

y.Vr- 
1G) bi) 
20U.50

licn ta  p a p iero w a  . . . .
K enta sreb rn a  . . . . .
I .n sy  z roku 1854 po *250 « ł. m k.

v JSod po 090 zb  w;>, u j ‘q
 ̂ 1 $00  po lot) z ł. 5'Yo .

” ,  1SU4 po lL'0 zb  .

#s J m b  K i w  R n d y .io  p a ń

r c p r c ź c n t o  wauych.
K en U  Klnta w ol. oil 4”,'o ?.:i 100 zł.
IW nU ^ oc.in  O'! v o r t . z . a  ‘200 kor. .
Konta in w est. austr. 3 1,u°,o zr. 2'j O k o r . .

0 a > iŚ 8 /J lC J < 5

K ol. A rcykr. A lbrechta 7.a  100 z l. 4°/o .
Wól. C esarzow ej K lżb iety  w  z ło c ie  w o ln o  

o<ł poilatku  za 100 z l. 4<a-i 
K ol. CcUii za K ran ciszka J ó z e fa  za  1 0 0 z ł .

Ł‘ł,'o . . . . . . .
K ol. Arcyki-. K udolfa w  w a l. kor. w o ln e  

od pofkitku za 2óu kor. 4°/o 
K olej K a to la  L u dw ika # o  200  z l .  m k.

('jiitem pi. &p/3

K ol. Arc. A lbrechta /.a 300 z ł. 5°/o 
„ w  z lo c ie  xa 200  z l. 5°/o . .

K ol. buk ów Iu sIr u  io k a l. za  200 k o to n
4 « / v ...................................................................

K il .  g a i .  K arola Ludw ika z a  i*>0,100 z ł .
4 ,J,o • . * • * * .

K o l.iiw w fłk o -czo rs^ -ja ssk iej z r. 1894za 
400 k o r .‘Vo

ioo*—
09*95 

10*'—
138.—  
1C1.—  
2 0 1 Z 0

stwa

98*95 99*10
99*9‘> 99-10
87*80 88- —

r«*
98*20 98-80

97*59 98*—

123*75 12-1*50

97*40 68*29

o o Cl 101*10

(kolejowe).
112*50 113*50

96*40 97*—

97*50 98*—

97*25 98*25

E 5 * tń ® 4 iV i4  k t a j ó w  k o r o n y  w ę g i e r s k i e j ,

NYęp. z lo tu  r en lu  za  Jt*0 z l. i^/o .  ,  , 9 8 * 5 5  93*70
„ „ ,  vv tvftl, kor. ku 200 -«l,
„ ob i. 4°/o . . . .  94*25 9-1*45
„ k o r  p.tMop. a-l*/*®;® 8 0 9 "20 lt*i»•—

U ętr. bl. op r. jc g u i  C isy »a in o  * i. 4 pr. 1 4 1 5 0  1 42 ,— 
» p o ip rcu iło w u  za  bb> zl, , lo 2 '5 0  103* —
M ,  ,  za  50 z l .  . ,  !62*—  103.—

I n s r  j f 3sS?!G C ir.rj«, t P ^ Ł y t łs t C t S .
P o t . Jsriij. i lc k u w in y  * r. 1HIUI 1oh.**a

2 00 z l.  k or . 4'Vo . . . .  — 95 — *96
b u k o w iń sk ie  ob i proplniusyjno Iuh. *a

100 z l.  0'»/u o 303*—  104*—
<»iilic, p o i .  k ruj. n r . 1870 » n  HH) a ł .  (l°/« — »—  — .—
(Julic. poń . kruj. * i*. UMJ * a 2 U 0 h o r . 4!|/o 93 80 84'60
(Julie. o b ll^ . p io p ln . ii rok u  1HH9 UI0

z ! . l > ..................................................................... 9 6 .50  97 . -
P o ż y c z k a  p ie in io w n  n i. WlotJnlu a  y .  IM71  30 4 '—  1Q4*Ó0
Pnia czk a  miastu L w ow a a  roku  Ibiiii *ii

’llK) »J. - i * ' . ) ............................................  91 .70  92.10
lltMii/i wLPdkft t a  100 k<ir. 4°/o . . — - - . - ~
P o z jc z k a  buJunrtjka a r . 1892 aa  lUO *!. 0'1/* 85 .50  b6 .—

S . i i . l y  a : a « J j a w n e .  O b l ig .  I ią io ł  i l i s t y  J S n ż iia  

( z a  1 0 0  v . \ .  N o m ) .
A iin tr. maki. krod . t le n i .  >0n, w 50  !nl 'V'> 
llnk(iviiĆBk) •iv !ił. k;ud. *lori!. Ii)h. f»’’ u .

!011 ■t".s •
( in l. Aky. bank iitp , I00/o p r« m . lod . 5';o 

# ,  ło n , Po la t  4 '(*"<ił .
m ,  9  w m *'0 la t  tł'l(l

koron 4'ł/u . . . . . .
(la l. T o w . k red . « i«m . 4“ o lod . ful lał .
.  . „ , 4°/o Iud. 41 lut .
„ „ ,  » 4''i» Hlure
„ ,  ,  * 4''/i> aa Uiuj k or. .

Punku k raju  w oko d la  (■Jnlloyl i Laduui.
4 ,/u<)/o 5 1 V* lu t siw roluo .

Danku k re jo w . lun. b l 1/ *  la t an 2 0 0  k or . 4°,o 
pniikti k n ijo w o ^ o  eb lijj. k om u n . Ji e m . fV’/o 
Panku k ra jo w eg o  o b liy . k om u n . H en i. 42 

hit za  2H() k o * . 4 ’óUu 
B an ku k r a jo w e g o  o b liz a ć , kom un 4 , om  

45-1 e t . ,  z a  2n() kor. 4°/o . . ,
Banku k rajów , o b i .  h o l. lo». *•» 2 0 0  k ar . 4"(o 
Ałifiii'. w y b iera k . b»uku 401/* lat lufł. i"/%

O S łE a^iŁ C ^e 7. p raw om  p ierw szeństw a

7,ii 100 zł, nom.
Kol. Lwów-Czer.*«Jjissy . *  r .  1B84 m  B00 

c l,  4u/n m n ie j  1 ('Pio •
K olei L w uw -C zern . z r .  1884 zu U 00«L  4"/*
Wal. k o l .  lu k . w sch o d u . suIOO ul. 4%  
pub W ę g . k o le i eu i. IH7(i ca  2 0 0  » |.  &<>/« 

w 1878 za 2 0 0  c i.  51/0 
1887 «a 2 0 0  « |.  4.H'o

96.10 97.10
103.20 103.70
9 5 .— 9 5 .4 0

ICO. 50 110.50
93.50 69*—
92.40 93.—
91*25 94 75
94*45 95*50
94.59 95.50
94.50 95'—

99.70 100.30
90 .— 9 7 .—

10O 50 100 _S5

100.70 101.—

96*— — * _
95.50 96.50
98.75 99.75

a) L o s y  p r o  c en  t  o  w  e .
Austr, z a k ł. kr. «1|!.  pr. *  r . Iftfji) Jl“/o 2 3 8 .— 240 —

,  v •  1989 a vo 2:1.7* — 236*50
'J’o \v . żl*k. « a  Laiwtju 100 »t. m u. d'1,-* . 3-1). - 35'*.—
V. i e £  u 1 o w an i o 1) un aj u a 1870. 100 z ł. 5°,'o 250*5'.) 25S*50
W ęg . flank u bip. po 100 z ł. 4°/o 2 i ‘2*V 5 U H .2 5
P o z y c z k a  ni. T ry o stu  1 0 0 *1. >uk. 4V* Yo 3 7 0 .— — —

.  a:. .  50 * l  4°/o 100*— 171—
P o ży czk a  iiorl». pron:. po 100 fran k , i ilo 72.?0 73.25
 ̂n ieck i©  o b i. prani, holuj, po 400 fr. 124,59 125*59

b) L o s y  b e z p r o c e n t o w o .
nudnpesłituótjkln  (llnnlllcn) f» af. ♦ • 13.50 14*40
7-nUł. u rod. d la  b , i p . io o  at. . 395.75 397*75
(Lary 40 » l .  m l,. . . . . . 129.50 131*—*
P o ży czk a  jn. h isb ru k u  20  z ł.  ,  , 6 5 .— 0 7 .—
iiOoy m . K rakow a 20  ul. .  , . 55 .50 f,6*50
P o ży czk a  m . Lubiany 20  a l . . .  .  « 4 9 .— 61* —
(ife ii  4o > L . . .  ,  , 131.50 1 34 .—
Pallfy 40 z L  u ik , . . .  . 132.— 133.—
C zerw . krzjA u &umr. to  w. 10 * l .  .  . * 42 70 43.79
lizerw  U ii .y 7 . ix  w©(f. lo » /. .*» e t ,  . 2 2 .5 0 23 50
L osy Itim l. aro. UtnloUa 10 4.', f  . 50 .— 6 1 ’—
Halina 40 .0 . t u k . ........................................... 172*50 174-50
i ’oż  H uicbuigska, *.i*> At. , 5S*— (10.—

n (Jonois 40 x t. n ik . . 1 7 7 * - 179.—
P o ż y c z k a  1:1. M ta u ts liw o w u  20 130. - — *—
W nldhti-liia '20 a ł. m k. .  . 179. 184* —
fiOsy k om un aln o  m . W ied n ia  z 1374 r. 894*50 396.50

88-S0 
96-80

106*20
105-80
9 7 .2 5

89*40
97*60

107*—106*50
98.—

A S t c y «  p r z e d s i^ b i o r a t w  t m u s p o r t o w y c t L

P u k ó w . k o l .  lo k . (ftke. p ie rw .)  2 0 0  *f. =
420 Ir........................................

., m m  (akc. lenki.) 200 il. =
400 k.......................................

K ylol póh i.-ooa . F erd . 1 0 0 0  c l. mic. =
, 2100 k ..............................................................

w Isw ów -O zoru .U aasy  2 0 0  » l .= ;4 0 0 k .
.  w iiob .odu .-ga!łc .-lok . 201) z. = 4 0 0  k.
j, pań stw o w y ch  40 a  *1. sr . = 4 o 0 ! c .
w południowej 200 z. 5i»0 f. =  4S0k.
,  w ę j jłe r ,  łęa ile . l .  20(1 *1. = .  400 k.

J& S iC J ’«  b u n lc iS w  (n u  s n l n i i ę ) .

llnnU ii A ii|0 o  nciHtr. 1**10 cf, .
P e sz t, biiuku luiiidt. 500  r.f. .
Z a k ł. Ured- dla haotllii i t - r <0. .

b anku k red y t. 2 0 0  .
0**’.. waułitr. Iow. euk. 500 ■*!.
( la l .  banku h ip o t. 2 0 0  z l.

H M d la hand lu  i p ic e m , t’.0 t) 41,
Punku d la U taj. k oron n ych  200 *t. ,

.  A untro-w 'łg. 6 0 0  » ł. -
„ Zitlą zk . (Unionbank) 2d«)

n o a k . banku nwitpłk. IOO •
bank a lt){> » i. ,

N;tfł;i'.!chi .Spółki wydawniczej wg Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. —  Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Z. UaJaciaisto ego.

1C3*— 106-—

7 6 - —

2 9 9 . - 30D___
139 — 139-50
9 ‘L - MML—

137.31 I 37 50
25.80 27.10

1 0 5 ,— ldó*—

1 25-- 125.50
2 8 7 .— J>7 7»
236 20 235.50
187-25 i k i .  V t
1 4 4 .— 1 45 .—
S 75*— 170* -

119 — 119.20
126.6U 127,20
155*— 155.50

1133.50 134*50
133 — 1 3 4 .—

w e Lwo\

p r z e d s i ę b i o r s t w  p i ^ e u t y H l o w y c U

Ortilc. karpne. n a ft. ly w n r* . b()i) ln>r. .  2 0 9 .—  l id  .
A ustr. T o w . jjArniwttrt Alpha* 100 z ł.  .  273 Ys 273*3
P rnzklngo T o;r. że la  11.  p r z o u i. 2t)-) . m r , .—  f>9".-
fcichuiSnien 500 kor................................................HS3.-— S8 *i ■
'J’u »eck le  car®, ty to n ió w . 200 fr. p er . ul*. 1 3 8 .— 13S.;
T jłfa łl  io w . kop. w^Kla 7'l c f. . . 327*— 2 3 L -

W  11 5 CH t  y .
Dukat c esa rsk i . . . .  
A u s tr . w ę g .  8  ę u ld . » ło U  m a o a la  .
2 0 -fr » n U ó w k a  «
2 0 - iu a r h ó w lta  . . . . .
I t o s s y j s k i  p ó H m p e r y a ł .
N ie m ie c k i©  b a n k n o t y  na 10 0  o ifire k  
W ło sk i©  b a n k n o t y  a a  1 00  l i r  ,  ,
K u b le . ,  .  • .
B o a v e r e n y ................................................

11*43 11*47
19*26
23-03

19*26
23*70

H S .lu  I JS.30 
89-70 89* 00

2*54 2*0 >
24,22 24*30

B a n k  a u s t r o - w ę g i e r s k i .
W i e d e ń ,  18 lutego. Stan Banku austro-wę- 

gierskiego z dniem 15 lutego 1900:
Banknoty w obiegu: 1.277,035.000 (w porówna­

niu z poprzednim tygodniem mniej o 43,391.000): 
Rezerwa kruszc. 1.180.947.000 (więcej o 6-615.000) 
portfel wekslowy 286,578-000 Onnioj o 34,188.000); 
Lombard papierów 51,367.000 (mniej o 2.093.000): 
banknoty wolne od podatków 227,142.000 (więcej 
o 51,437.000).

T a r g  O y d ła .  Sprawozdanie zarządu targowego 
„Ogólnego związku hodowców i handlarzy bydła we 
Lwowie" z odbytego na dniu 17 lutego 1900.  targu 
w Krakowie na P rądniku  białym.

Ogółom spędzono na  t a rg  452 sz tuk:  109 wołów 
opasowych,  —  wołów chudych,  40 krów, 380 świń.

Notowano ceny:  Za woły tuczne 6 0 — 70, za kro­
wy  52— 61, za świnie tuczne 68—-72. za świnie 
pragskio 6 6 — 69, za świnie wiedeńskie 62 — 68 kor.

Targ  bardzo ożywiony,  wszystko sprzedano.

Drukarnia „ S i l i  POLSKIEGO" we Lwowie
CSi®F;|ic*yzna 1?—lii ,  

pray jm uja  w e a y s tk ie  roboty  w  aak rss  d ru k a rs tw a  
wchodząca i w y k o ń cza  takow a szybko, osysto 

i po um iarkow anej cenie.

Berlin, dnia 17 lutego:
P o * n . Huty tiRJłiHwaa 4 p r o c .9 o r y a  6 - I I  

„ * • H',3 proc. .  ,  ,
„ , , H proc. Bery* 4.. ,

1’f i.n . Hsty reuł(,.v© 4  p io c . , .  , ,
* > 8V* p ro c . . .  ,
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Llaiy Baataw ae Król, Pola li. 4l/n pruo . , .

W a r s a a w a ,  dnia 17 lutego:
ł .ts ty  HUwIflftO. K ró l. P olak , duża .  .  ,

» * • „ flrobua • ,
itoH. P oS. P ro m , u roku lrf łi i  ,
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